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Ści, iści, złożone : moiści, jużci, 
no jużci.

Zbyrkać czemś, dźwięczeć.
K ieśnia,  kieszeń.
W iom y, wiemy, od „w iedzieć“.
Zlamdać, biadać, szlochać.
Zurzyć, podburzać  przeciw  k o ­

muś.
U p o ro w a ć , chcieć koniecznie 

na  swojem postawić.
Skumoś, nibyto.
G owiednik, Świnia (wyrażenie 

delikatniejsze).
K onać  się z kimś, p rz ek o n y ­

wać, sprzeczać się.
Domolny, uprzykrzony.
Naswol, naumyślnie.
Oscuda, utrapienie.
Chałpa, chałupa.
Łyżko, łóżko.
Prebosc , proboszcz.
K sięzka, książka.
Lam entorz, elementarz.
Niwołd, Inw a łd  (wieś).
R ocony , R o czy n y  (wieś).
Sądrzyca, mieszanina pszenicy 

z żytem.
Z ahalatać  się, uskarżać się, ża­

lić się.
Niepili, obcy.
K ońcona ,  koniczyna.

zimnice i w ysu ły  ji sie. na 
głowie bolaki.

Mój chopok ma s trasne  zawal- 
nice.

Dziecko zmarło na  sipki.
Ści, ści, nie b y ło b y  to tak ?!
Zbyrkajom  mu piniondze w kie- 

śni.

W  Sułkow icach, T argan icach . 
Zagórniku, a częścią w R o- 
czynach i Brzezince w y m a­
wiają zamiast g przedłużone 
o np. gęś, goś ; „Cós ty  pa- 
sies ? G o s i e  p a s o ;  zmę­
czyć, z m о с y ć ; okru tecnie 
się zmocyłem. K ę ty  (m ia­
sto), K o t y ;  S k ąd  jedziecie ? 
Z K o t ;  ręka, r o k a ;  cent, 
с o t ;  męka, m o k a .

Zamiast у  w ym aw iają  o i od­
w rotn ie  zamiast o mówią у  
w n iek tó ry ch  w yrazach  np. 
dym, d o m ;  dom, d y m ;  
Jak i  rezto d o m  leci z k o ­
m ina ! Pódźcie do dymu ; 
dziewczyna, d z i e w c o n a ;  
M a r y n a , M a r o n a ;  R o ­
czyny (wieś), R o c o n y ;  
syn, s o n ;  młyn, m ł o n ;  
len, l o n ;  kolęda, k o l o  d a !

Szym on Gonet.
- M á ?

Szczegóły z wierzeń ludu.
( O k o l i c a  A n d r y c h o w a ) .

B yw ają  kobiety , mężczyźni i konie  „m alikow aci“. K ażde j  
malikowatej kobiecie  do siedmiu la t  pożycia  m ałżeńskiego umierają 
mężowie. Chłop bez zarostu  na  tw arzy  zwie się m alikow aty. K o ­
nia m alikow atego  poznać można, gdyż ma gó rn y  koniec k rę g u  
pac ierzow ego, zw any w iązad łem  lub k łębem , podw ójny ; to znaczy,
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że podniósłszy łiomonto do góry , w idać n a  tym k łęb ie  rowek. 
G d y  koń taki padnie  w stajni, muszą po nim paść  trzy  konie 
inne. Można jed n ak  tem u zaradzić wyciągając zdechłego konia  
ze stajni nie przez próg, ale popod  p róg  lub przycieś.

A b y  jęczmień b y ł  miękki, t rzeba przed rozpoczęciem siewu 
posm arow ać sobie ręce tłustością z święconej sodry  tj. szynki.

W ró b le  i inne p tak i  nie będą  w yjadały  ziarn z pola zasia­
nego  zbożem, ani też zboża już w k łosach  będącego , jeżeli s ie­
jący  przed siewem  weźmie jedno  ziarno zboża pod język  i tam 
przez ca ły  czas siewu trzym ać je będzie, tudzież siejąc, do nikogo 
ani s łow a się nie odezwie.

W ie k  konia, g d y  ten  m a już zęby zdarte, poznaje się po 
ogonie. Co sześć la t  w yras ta  koniowi obrączkow ata  chrzęść 
w ogonie, ile więc m a tak ich  schodków, chrząstek, ty le  razy ma 
po sześć lat.

Należy dobrze pam iętać , w k tó ry  dzień tygodnia  przypada  
śś. M łodzianków  (28. grudnia) i w ten  dzień tygodnia  nic w ażniej­
szego nie zaczynać, a więc nie orać, nie siać, nie wypuszczać 
po raz p ierw szy b y d ła  n a  paszę itd., gdyż się b a rd zo  nieszczęści 
przez cały  rok

Szczyt dachu nazyw ają  „ka len icą“, a boczne, t ró jk ą tn e  ściany 
dachu „szczytem “. Gdzie w domu jes t  kob ie ta  w b łog o s ław io n y m  
stanie, a w ia tr  „w yrwie dziurę w k a len ic y “ dachu, to znak, że 
się chłopiec urodzi, a g d y  „wyrwie szczy t“, przyjdzie n a  świat 
dziewczyna.

Z gospodarzy, k tó ry m  się o to rozchodzi, że nie mają śród 
dzieci chłopców, ale sam e dziewczęta, śmieją się drudzy i radzą 
im : „Chcecie mieć chłopca, to owińcie bab ę  sakiem , pod  t . . . k ,  
włóżcie jej kijankę, sami opaszcie się powrósłem, pod  pachę 
weźcie worek, a p od  poduszkę włóżcie pa łkę  — to się wam ch ło ­
piec u rodz i“.

Nie dobrze je s t  siać wtedy, g d y  są dw a św iatła  na  n iebie; 
t. j. księżyc i słońce.
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K to  wyszedłszy z domu, zapom niał sobie czegoś wziąć, niech 
się n ig d y  nie wraca, bo  go  sp o tk a  pew nie jakieś nieszczęście 
w drodze, jeżeli wróci się po rzecz zapomnianą.

Gdy sroka skrzeczy na  płocie, p rzybędą  gnście  do domu ; 
jeżeli ta  s roka  m a d ług i  ogon, będzie gość w długiej kapocie.

Niedziela, poniedziałek, w to rek  i czw artek  nazyw ają  się m a­
sným i dniami, bo w te  dni wolno jeść mięso ; g d y  w te dni 
rozpoczyna się siejbę, wszystko się udaje.

P rze d  k tó ry m  domem sow a zahuczy, k toś  tam umrze.

G dy kot drapie pazuram i po koszyczku, będzie mróz.

K ró l ik  skaczący wskazuje, że będzie wiatr.

G dy  słońce zachodzi pod chmurę, zachodzi p rę d k o ;  jaskółki 
n izko  la ta ją ;  sól się top i — będzie deszcz.

K o g u t  p ie jący  n a  płocie, zwiastuje słotę, g d y  pieje na  ziemi, 
będzie pogoda. M ów ią: K o g u t  pieje n a  grzędzie, J a k  było , tak  
będzie — A  g dy  na  ziemi, S p raw a  się odmieni.

Szym on Gonet.

Przyczynek de wierzeń ludowych.
W  з zeszycie „L u d u “ z r. 1896 um ieścił p. A. S iew iński a r ­

ty k u ł  p. t. „W ierzen ia  ludu o chowańcu,. farm azonach, płanetni- 
kach, m iesięcznikach i b ł ę d a c h 1) “. — A u to r  zaś „D odatków  i d ro­
biazgów  ludoznaw czych“ w 4 zeszycie, k ry jący  się pod  literam i 
L. M., na  str. 366 pisze: „Do str. 254. N ależałoby  zebrać co
w iem y o p łanetn ikach . Czy lud wierzy, że w czasie burzy  płane- 
tn ik  dźw iga chm ury?  Czy jes t  przesąd, że p łane tn ik i  lub ią  słono 
je ś ć ? “ i t. d.

J) Str. 2 5 2 -2 5 6 .


